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ZDOBYCZE BOLESŁAWA WIELKIEGO.

P a n o w a n i ć  P o l s k i ć  za  M ie c z y s ł a w a .

i .  lYTówiąc o początku Polski (1 )  po­
w tórzyliśm y podan ie , jakie przed  siedmio 
w iekam i h istorycy narodow i m ieli o K ró ­
likach wzrastającego narodu, na sto i dw ie­
ście la t przed  ich życiem panujących, a  
tam  widać było, że wszyscy Boleslawra W ie l­
kiego poprzednicy, byli zabo rcam i: Ziem o­
w it, Leszek, Ziemom ysł, Mieczysław, p rzy ­
m nażali k rajów ; Mieczysław był kró lem  
Polaków  i Licicaników (Ł ęc zy c an ó w )—  
żaden z nich zdobyczy przodków swojich 
nie t r a c i ł , więc zdobycze Bolesława W ie l­
kiego do zdobyczy jego o jca , dziada i nad- 
dziadów nie należą, zdobycze tych  jego po-

(  1 )  U w a g i  n a d  M a t e u i ż e m  C h o l .  §  4 5  o f .  3 5 .
Tom It. i



p r z ed n ik ó w  o p a r ły  się  ta m , zkąd sw oje  
B o lesła w  rozszerza ł. O ę zy w iśc ie  w ie c ,  że  
M ieczy sła w  posiadał, ( b o  teg o  B o lesła w  syn. 
jego n ie  z d o b y w a ł, a p rzec ież  p o to m k o w ie  
jego  do sw y ch  d zied z in  l i c z y l i , ) p rócz P o ­
la n ó w  od O d ry  (od  K ro sn a ) k u  W iś le  się  
r o zc ią g a ją cy ch , M azow szanów  p o  nad  W i-  
ślu  s ied zą cy ch  od Ossy aż k u  u jściu  P ilic y , 
Ł ę c z y c a n ó w , za p ew n e  i S ieradżanow . Z  p ó ł­
n o cy  i  w sch od u  n ie z m ie r n e  za M otecią i  
Ossą p u s t y n ie , n ie p e w n ie  o d d zie la ły  to  
p a ń stw o  od P om orzan  i  P ru sa k ó w  p o b rze-  
ź y  się m orza  tr z y m a ją c y c h , i  od Jad źw in -  
g ó w  c z y li P o d la s ia n , w y tr z e b io n e  m iejsca  
w  b orach  k u  w sch o d o w i ro zc ią g ły ch  osia­
dających . O d  p o łu d n ia , s ie d z ie li C łn o o a -  
to w ie  z m ia stem  K r a k o w e m  za  trw ającej  
je szcze  p o tęg i Franków; p od  S axon am i, c e -  
sarzów  S asów  n ie ja k ie  z w ie r z c h n ic tw o  u -  
znający, a le  w  ty m  c z a s ie , o b szern e  ich  
p o sa d y  ro z e r w a li m ięd zy  sobą M agjary od  
la t  stu  m ię d z y  C hrobatam i z a s ie d l i , R u si-  
n i i  C zesi. " R u sin i pod  sw y m  W ło d z im i-  
rzem  B ie lo -C h rob atów  c z y li W ie lk o -C h ro -  
b a tó w , stron ę w sch od n ią  c z y li C hrobacją  
c z e r w o n ą , to  jest C z e r w ie ń sk , aż do Bu­
gu  i  Sanu  z a je c h a li, to  jest ( jak in n y m  cza­
sem  L ach ów  - R a d im ic z ó w , nad  rzek ą  1 1-  
szaną i W ia ty c z ó w  ( ta k że  L a c h ó w ) ,  ta k  
t u ,  L a ch ó w  grody: P e r e m is z l ,  C zerw ień  i
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inne, ( r. g8o.) pozdoby wali ( .2 ); Czesi pod 
Bolesławem II. stronę zachodnią czyli Chro- 
bacją b ia łą , właściwą Bielo - Chrobacją, 
z K rakow em , aż do gór T r i  tri ( 3 ). O to 
Mieczysław żadnej z nićmi rozprawy nie- 
n i ia ł , chociaż się z Czechami ucierał i na­
wzajem sobie ( r. 9.89. 990. ) wiele szkód 
poczynili. Bolesław Czeski miał w posiłku 
Lutików, Mieczysławowi z Magdeburga szli 
w pomoc Sasi. W e  włości Selpuli ( ze 
strony zachodniej rzeki Śluby) dowódzców 
ich złudził Bolesław i z sobą ich wziąwszy, 
pociągnął ku Odrze, gdzie gdy Mieczysław 
obojętnym się na niebezpieczeństwo Sasów 
u k azu je , Bolesław niszczy okołicę i wzią­
wszy jakieś m ias to , powraca ( 4 ). T e  łu­
pieże Bolesława, okazują, źe na wschodzie 
Selpulów i L u z ik ó w , zachodnie strony O- 
dry, włość Dedosenów do Mieczysława na­
leżały. W  tej włości zapewne te  boje i

( 2 ) N estor sub a. 64S9 edit, e M spto N icon . T.
l - P  6Ó - . . . .  V .  \  ,

( 3 ł  r t g * n  ( e r m i n o a  . q ua *  e c o  d i l a t a v i  u s q u e  ad 
n i o n t e i  q u i  s u n t  u lt r a Krakow n o m i n e  T r i t r i  
( Cosni 1. p. xg. y  t y  r o k u  już 99a.  wysy łać  ^ z e -
*1 posłów d o  K ' j o w a  d o  Wło dz i rn i r za  ( N estor  
s u b  a . 6509 . 6 5 0 6 . p  xo $  soi, ) z; p e w n e  jako 
a ą s i e d z i .  S ta ł  s ię t e n  zabór  p r z e d  r. 992.  t. 
9 9 1 . —  W r o c ł a w  i o k o l i c e  C z e s i  dawniej  już 
posiadal i  ( (J Com m ent. 11. g )

( 4 ) D itm ar 1F- { in te r p r e ta t io n s  Germ. U.rsini 
p. *66. scj. ) p. xgo. eJ. Leibn.

ł *



zniszczenia toczyły s ię , bo Czesi od daw na 
m ie li  sprzyjających sobie L u tików  i n ie ra z  
trz y m a li  panow anie, nad Saraw am i. —  Jak  
dalece Mieczysław n a  zachód O dry  swe pa­
now anie p om yka ł?  t ru d n o  jest z tych  oko­
liczności oznaczyć: nad  Dedoseńską ziemią 
władnął. L u t ic y  czyli Lusicy byli m u nie­
podlegli i n ieprzyjaciele . W ojna  zaś jego 
k tó rą  ( r. 972.) toczył z h rab iam i N iem ie­
ckiemu, w k tóre j b r a t  jego C idebur zupeł­
n ie  na  miejscu Cidini N iem ców  pobii ( 5 ), 
n ie  wiadomo z k tó re j s trony  O dry  toczyła 
się. Może być , źe koło S tinaw y (6). Na­
reszcie w yrażen ie  w spółczesne, zgodnie 
z w y tk n ię tem i tu  okolicznościami granice 
p ań s tw a  Mieczysławowego oznacza, że je­
go państw o ze stołecznym  m iastem  Gnie-

( g )  Ditm. IV  p  ( niemieckiego przekła du  k t ó r y  
z iwsze w nawiasach wyrażać  będziemy 9'->.) ed. 
Leibn. 537.

( 6 ) Z eby  Cidini  miało być  S iezyn ( S e z e n ,  Se- 
tzens n) miasteczko w Woj wódz tw ie  Sandom i- 
akim blizko Pi l icy jak t*po chce przekładacz 
Di tmara Urs inus  , me  podobna p rz y p u ś c ić ,  bo 
ledwie  nie pewno,  że Mieczysław w te j  częśc i  
Chrobs  ji me panował.  T rudno t e ż  z Narusze­
wiczem Sask e od M-gd.  burag wojska z Polskie- 
(ni od Poznania ,  w taką  ustroń,  jaką jest  Sz Ze- 
cin , za nieprzebytemi  w ów czaa pustyniami po­
łożony,  przenosić.  Je«t to  przykład,  gdzie m y ­
śli 1 życzenia  che łp l iwego chlubniaioi t  wa zwy* 
c ięz twa  swojaków z wiatrem roznoszą • Niemiec 
w ‘ Sandomirakić,  Polak w Saskie ziemie za jec ha ł  
Cid io i ,  może aię d i  pozornie  szukać w S tm aw ie .



znem  ograniczały od strony morza Prusv, 
dalej Rus, dalej Kraków aż do Odry w ja­
kimś miejscu A lem ura, dalej granica ty -  
ka»a Milzawji i przez Odrę przechodziła. (7 )

O  z d o b y c za ch  B o le s ła w a  W  e lk ego  i p u i a ś c i  kr om k arzów  krajo­
w y c h  najdawniejszych.

od roku 1100. do roku 1250.

2. W e  w szystkim  w iększy od przod­
ków  i następców swojich Bolesław W ie lk i, 
w iększe tez od nich w szystkich zdobycze 
p oczyn ił, a t e , dla p rób k i, jak się zwolna  
rzeczy przetwarzają, jak w powieściach kro­
nikarskich przeistaczały się, może n ie źle 
będzie w yłożyć po koleji na odczytanie któ­
rych, uprasza się czytelnika o maleńką cier-

( 7 ) Dagon  ( M i e c z y s ł a w )  j u d e x  e t  O t e  ( O d a  d r u ­
ga  żona  M ie cz ys ła w a  ) s e n a t r i x  —  et  filii eo-  
r u m  Mis ica  ( M i e c z y s ł a w )  e t  L a m p e r t u s  (  Bole­
sław k t ó r y  mnichem zo s t aw sz y  t o  imię n o s i ł )  
l e g u n t u r  Ś. P<>tro con tu l i sae  unam c i v i t a t e r a  Sęh-u 
nęsg;he ( G n i e z n o  ),  c u m  omnibus  su is  p e r t i n e n -  
t i i s  in t r a  hos  affines '• s i cut  i n c i p i t  a p r im o  la­
t e r e  longu m mare f ine P r u z z a  (  P ru sv  ) u^ q u e  
in  locum qui d i c i t u r  Rusa  (  R u ś ) ;  e t  fines Ru»- 
ae e x t e n d e n t e  u sq u e  in C rac oa  ( Krak ów )y t  u s ­
que ad flumen O d e r e  < O d r a )  r e c t e  in locum 
A le m u re  (?)  e t  ab ipsa  Alemura  usque  in t e r r a r a  
M U z s e ,  e t  a fine M' l zae (  Milz jenów I  r eq te  io? 
t r a  O d e r e  u«que in p r ae d ic ta m  c i v i t a t e m  S ch i -  
n e s g h e  ( D o n a tio  c i v i t a t i s  S c h in e s :  $ o a n : X l^ m o  
(  a. c i r c i t .  991. ) a p . M u r a to r i  A n t iq .  l t a l i a e  
m e d ii a  v i  T . V . p .  £3 / .  c f .  D itm . I V .  p . ( 3 5 7 ’ 
205. 206. )
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p l iw o ś ć .—  P ie r w sz y  h is to ry k  k ra jo w y  w  sto  
la t  po  B o le s ła w ie  p iszący  M arcin  G a llu s ,  
o gó ln ie  w y r a ż a : ”  O n  Mora w  ją i Boheinją  
(C z e c h y )  ujarzm ił, i  w  P r a d z e  książęcą sto­
l icę  o trzy m a ł,  i sw ojem i ją s tron nikam i spra­
w ow ał;  ón W ę g r ó w  często  w  w a lk ach  p r z e ­
m ógł,  i w szystk ą  z iem ię  ich  aż do Dunaju pod  
sw e  p a n o w a n ie  zagarnął. N ie p o k o n a n y c h  
z a ś ,  ta k  d z ie ln ie  S a x o n o w  p o n iż y ł ,  że  n a  
r z e c e  S a la ,  pośród  z ie m i i c h ,  m e tą  że la ­
zną k ra ń ce  P o lsk i zam knął. Jakaż w ię c  
jest p o tr z e b a ,  z w y c ię z tw a  i t r y u m fy  z na­
ro d ó w  n ie w ie r n y c h  p o  kołeji w y lic z a ć ,  k tó ­
r e  b ezw ą tp ie n ia  on jakby n ogam i p od ep ta ł.  
O n  b o w ie m  Selerucją ( Sżląsk ) ,  P om oran ją  
i  P r u s ją , ta k  d a l e c e , a lbo w  n iew ierze ,  o- 
p ier a ją c e  się p r z y ta r ł ,  a lbo n a w r ó co n e  
w  w ie r z e  u m o c n i ł ,  źe  k ośc io łów  ta m  wiec­
ie  i  b isk u p stw  p rzez  a p o s to lsk ie g p , ba a-  
p osto lsk i p rzez  n iego  u stan ow ił  „ ( 8 ) —  N ie  
d łu go  p o  M arcin ie  , M ateusz h e r b u  C hole­
w a ,  w łaśn ie  t y m  m ie j s c e m , w ła śn ie  ty m  
o p isem  z d o b y c z y  B o lesław a  W ie lk ie g o  oka­
zujący , że  m iał pod ręką M arcina i w  swój  
g o  d z iw o tw ó r  przela ł,  d o w o d zą cy  tego  p rzez  
p o w ta r z a n ie  k o lejne  w y r a z ó w  i w y r a ż e ń  

'  n ie c o  p rzero b io n y ch  M a r c in a , tak  rzecz  
t ę  w y ra ża :  ”  B o le s ła w a  w szystk a  o zd o b a ,

( &)  M art. Gall. 1. 6.



albo  w  duszy  u p o saż e n iac h  j ę d r n i a ł a , a lbo 
w  o rężne j dzielności zajaśn iała . C zym  Se- 
leu c ją  ( Szląsk), P o m e r a n j ą , P r u s j ą , R usją ,  
M o ra w ją ,  B ohem ją  (C z e c h y )  do sw ych  do ­
łączając d z ie r ż a w ,  swojirn n a s tę p c o m  d an -  
n iczem i zostaw ił , w  m ieście  P ra d z e  niższą 
sobie stolicę k ró le s tw a  s tanow iąc . H u n n ó w  
czyli U n g a ró w  ( W ęg ró w ),  K ro a c jó w  ( K r a ­
k o w ia n  ) i  M ard ó w  (9 )  lu d  m o c n y  w  swoje 
zaga rną ł p ań s tw o . Ba i S axonow  n ie p o k o ­
n a n y c h  , t a k  po n iży ł,  źe n a  Sali rz e ce  s łup  
z a tk n ą ł  że lazny , jak o b y  ja k ie n h  G ades k o ń -  
ce swego p a i is tw a  cd  w schodu  i  z ach o d u  
odd zielał. A lbow iem  od w s c h o d u , w  z ło te  
K ijo w a  p odw oje  in n ą  m e tę  w ycisną ł, g d z ie '  
m iecza  u d e rz e n ie m  p o tę ż n y m , za w z ięc iem  
m i a s t a ,  jak o b y  jaką  bó jką  ( q u o d a m  boiice) 
z n am ię  w  z ło te j m iójśkiej b r a m ie  n ac ią ł  
( 1 0 ) —  W ła ś n ie  w ięc  w ’ty m  o p is ie ,  p r a ­
w ie  n ic 'je s z c z e  M&f c ina^opis  n ie  s tał się 
p rz e w ró c o n y ,  a le  już dołożone b a ła m u tn ie ,  
za ró w n o  P o m o r z o w i , P ru so m , R u s i  i Cze­
c h o m ,  że t e  z iem ie  B olesław  d an n iez e m i 
n a s tę p c o m  z o s ta w ił ,  a le  p rz y b y l i  z Ju s t in a  
M ard o w ie  ( 1 1 ) ,  a le  w y ra z  m e t a , s ta ł się 
h e rk u le s o w y m  w  G ades s łu p em  ż e lazn y m

( 9 )  c z y  n h  Alenmre nad O d r ą ?
( t o ) Muf cip■ h ad ł .  I I  x$.
( t j )  Mardos gentem yalidam J u s t i n ,  ex  T ro go  

X L I. 5.



w  Sali tk w ią c y m , a  te j m ecie zachodniej , 
odpow iada m e ta  w schodnia w  k arb ach  na  
zło tej b ram ie  naciętych . Jedna  m eta  obok 
drug ie j w spom niana , ta k  jak  i inne dopie­
ro  uw ażane okoliczności, są zasadą do p rze ­
tw a rza n ia  się rzeczy , do złego ich  obejm o­
w an ia  i w yk ładan ia . Jakoż z W incen tego  
rzecz  tę  biorąc , w  sto la t  po M ateuszu ży­
jący  B ogufał, to  jest z W in cen teg o  K ad łu ­
b k a ,  k tó ry  M ateusza p rz e p isa ł, tak  ją o- 
p is u je : ”  źe gdy pom ieniony k ró l Bolesław 
m e ty  P olsk ie w K ijow ie k tó ry  jest R usji 
m e tro p o lją  i Czissawą a D am binem  (D una­
je m ) rzek am i W ę g ie r  a  K orincji i Z alą- 
w ą  ( S alą) rzek ą  od strony  D iringji ( T ur.yn- 
g ji)  a  m orzem  północnym  u s tan o w ił, m ę­
żn ie  odzyskując p rzez  swojich poprzedn i­
ków  p o tra c o n e , że on w ystaw ia zaników  
w ie le , ,  ( 12) i tak  dalej, p rócz  dziw aczne­
go d o k ład u , dotąd n ieznanego , (m oże też  
do Bogufala n ie  należącego ,) źe odzyskiw ał 
p o tra c o n e , są dość ogólnie bez w ym ien ie­
n ia  k s z ta łtu , m e ty  zdobyczy Bolesław a w y­
tk n ię te . T egoż czasu p isarz  żyw ota świę­
tego  S ta n is ław a , rów nie  k ró tk o  to  A v y ty ­
kając, tw ierdz i, źe ’’ Polską od D anub jm za 
(D u n a ju ) w ielkiej rz ek i w  k ró lestw ie  W ę ­
g ie rsk im , aż do Solaw y ( S ali) rz ek i w Sa*

C 12 )  Boguph. in ter S e r .  Sil. Sorn. T. / / .  p.  25 .
k  : ;l • ■ . v '• ' 1
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xon ji, i od Kyowskiego miasta które jest 
m etropolją Russji aż do gór S tirji , swoje 
rozciągaiąc granipe, odlegle od siebie leżące 
swym berłem  rządziła narody „ (i5) w  czym  
przyrasta ją  zdobycze w  S tir ji, pochodzące 
ze złego w yrozum ienia legendy pod ty tu ­
łem  chroniki W ęgierskiej z Polską mięr 
szapej i przypisania Bolesławowi W ie lk ie ­
m u tego , co należy do Szczodrego. ( Co 
może się kiedy p rzy  sposobniejszej porze 
dokładniej w yjaśn i.).

O  z d o b y c z a c h  B o le s ła w a  W i e l k i e g o  p o w ie śc i  p r z e i s t a c z a j ą  s ie  u 
k r a t o w y c h  k r o n i k a r z y  p rz e d  D łu g o s z e m .

o d  r e k u  1*50. do  r o k u  1450.

3. Z  tego począkowego rzę d u , pow oli, 
w niezgrabnych ram otach  k ron ikarsk ich , 
poszły rzeczy daley: ”  Ow Bolesław wie­
le stoczył b itew  ,, podług Jana k ron ika­
r z a ,  ”  z Pannonam i (W ęgram i), R uthenam i 
( Rusinami), G eram i to iest L ithuanam i (tak 
więc P ru sacy , G etam i zwani, przeistacza­
ją  się w Gcrów, k tó rzy  m aią być L itw ą i 
L itw a  do pobitych ludów p rzybyw a), Po- 
m eran am i, Banam i ( może znowu z jakiej 
legendy w ynikłem i od Krzyw oustego na  
W ielkiego Bolesławą przeniesionem i), Bo­
hem am i ( Czechami ) i Saxonami; mając za 
granice od wschodu Rive (K ijów ) od zacho-'

( 1 3 ) Mspti Zam. p. 3 o?.
V



(łu Sals raekb  (?) w k tó re j  w e tk n ą ł  pal że­
lazny , od południa  D anub jus od.pólnocy m o­
rz e  o c e a n y  ( i 4 ). Dokładniej to, oparty  na  
różnych najdaw nie jszych 'k ron ikach , w y ra ­
ża- jakiś Anonym mało co później żyjący: 
”  : f t  pomocą. Bożą „ m ówi on: ”  Bolesław * 
tafciMCfawją j a k i  Bohem ją ( Czechy) u jarż- 
mił/ii i t t f tP rad ze  książęce siedlisko ustano­
wił i W ę g ró w  W f a l k a c h  często zwycięża­
jąc, ziemię ich tęgo dó swego dołączył p a ­
now an ia  az do D anubjusa, z R u t e n a m i , 
P o m era n am i,  L ith u a n a m i (tu już się L i tw i­
n i  od P rusaków  oddzielili), G etham i ( P r u ­
sakami), D anam i tłukąc się ciągle, nadto  Sa- 
xonów i n a rody  sąsiednie ( dodatek  wiele 
mogący!) upokorzy ł i w  rzece Sali u tkw ionym  
pa lem , koniec n azn aczy ł ,  w ierze  o p ie ra ją ­
cych się przyb iera jąc , naw róconych  zaś do 
w ia ry , dzie lną; ręk ą  u trz y m u jąc  i granice 
jego były: od w'scjiodu Kij.ow, od zachodu Sala 
w k tó re y  w e tkną ł pa l żelazny, od południa  
D unaj od północy m orze ocean „ ( i 5). C o m ­
m e n ta to r  M ateusza i K ad łubka , wiążąc po­
wieść swego wfzóru  z Boguf&łowską, Sile- 
sią ( Szląsk), P om eran ją  , Russją, M oraw  ją, 
i B o h e in ją , tak  Bolesławowi dołączone do 
dziedzin u czy n ił ,  źe je jego nas tępcom  zo-

( 1 4 ) $oan . Chroń in te r  S er■ Sil.  Som. T. / .  p ■ 5-
( 1 5 ) dnon. Cron. ibid p .1 7 .2 o .



stawił pod daniną i jarzm em . H ungarów  
zaś i K ro a tó w  (nie sądzi on t a  o K ra k o w ia ­
nach, ale pew n iey  o W ęgiersk ich  K roatach), 
jako tez i M ardów, n aw et Saxonow pod swo­
je panow anie  podbił (16). D zirsw a p rze -  
slowca ( paraph ras tes)  czyli raczęy  po pro-, 
s tu  pow tarza iący  M ateusza i K a d łu b k a ,  
w ty m  razie  plącząc powieść M ateusza z jegoT 
k o inm en ta to rem , opisuje: źe ”  Bolesław Se-? 
leucją, Pom eran ją , P rusją , Rusją, M oraw ją, 
B o łum ją  swym dołączając d ierżaw óm , nastę­
pcom  swojim zostawił danoicze. W  m ie ­
ście P razk im  niższą sobie stolicę k ró les tw a , 
stanowiąc. Hunów czyli U ngarów , K raw a­
tów  i M ardów  lud  m ocny w swoje zagatr* 
nął państw o, bo Saxonow n ie p o k o n a n y c h ,  
t a k  poniżył, źe w Sali rzece, k tó rą  m y Żoła- 
wą nazyw am y, słup zatknął żelazny, jakoby 
jak im  pew n y m  Gades swe oznaczając p a ń ­
stwo. T e n  Bolesław , P ru te n ó w  (m a  być 
R u t e n ó w ) w takiej wyciął l iczb ie , źe aź 
Bug rzeka  k rw i zsiadlością gęstniała ,, (17). 
P rzez  te n  czas wszystek, k iedy  powieść Mar-* 
ci na Galla o zdobyczach Bole,slawa W ie l ­
kiego przez wiele p ió r w k ra ju  p o w ta rz a ­
na, różnie n a  różnych  p u n k tach  w zrasta ła , 
o zdobyczach tych  pisali też  cudzoziemcy.

( 1 6 ) Comment II. i%,
( 1 7 ) Ozirs edit .  Jed.  p.  ,*3 . Mspt i  Soc, Reg. Wars.



Pisali oni także z powieści i cząstkowie, ale 
w ięcey w szczegule niź M arcin Gailus, lub 
z niego dotąd wynikłe kraiow e zwięzłe po­
wieści; pisali je ty le , ile się one ich okoli­
czności dotyczyły, a dziwnym jakow ym ś, 
w  tam te wieki nie rzadkim , ob łędem , sro­
dze mięszali z Bolesławem W ielk im  inne 
królów  Polskich imiona, m ianowicie Mie­
czysława. Czesi zdobycz P rag i przypisy­
w ali Mieczysławowi ( 18). W ęgrzy obszerne 
za swego k ró la  Stefana Polski pod Bolesła­
w em  po nad Dunajem  granice i na nich zjazd 
m onarchów, opisywali pod im ieniem  Mie­
czysława (19 ). Zbieg rozm aity, do nasze­
go widoku teraz  nienaleźący, dziw actw i k rę- 
ta n in y , prędko przez pisarzy krajow ych 
Polskich poznawany, w niedostatku kry tyki, 
p lą ta ł powieści kronikarzy, kaleczył da ty  
an n ąlis tó w , czynił niezrozum iałem i p ie r­
w otne p o d a n ia , bo z tego przeistaczania 
dań h isto rycznych , przew rotne się wyo­
brażen ia  w powszechnej w ierze u tkw ione , 
potw orzyły.

( dalszy ciąg p o tym )

( i g )  cf. Cosm. I. p *9-
(19)  cf Cron. Ungaror. m ixta Polon. Mspti Zam. 
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n i e k t ó r e  a n e g d o t a

O W O L T E R Z E .

W ayw iększe G enniusze m aią swoie słabo­
ści , p rzez  k tó re  zbliżaią się do ludzi po­
spolitych  —  I  ta k  sam  w świecie n ie  p rze -  
ponm iany  i W ie lk i V o lta ire  z pod tego 
p ra w a  p rzy rodzen ia  n ie  by ł w yięty . Cel 
ouego p raw a  zdaie się jedyn ie  zm ierzać do  
poniżen ia  pychy , do jak iey  ludzi w ielk ich  
wyższość nad  innym i podnosić może. W ia ­
dom o, će V o lta ire  na  sw ym  te a trz e  w F e r -  
n ey  p rzez  się nap isane rep re ze n to w a ł t r a -  
g e d y e , i w  onych grać ro lę  za naywńększą 
dla siebie poczy tyw ał przyiem ność. W  w y­
o brażan iu  jak iey  osoby nigdy m łodego w ie­
k u  A ktor żyw e uczucia posiadaiący n iezay- 
m ow ał się jak  ón z ta k  w ielk im  zapałem . 
TJbior do ro li stosow ny zawsze m usiał bydź 
p rzygo tow any  w przód ośmiu dniam i, i m o r­
dow ał ón R zem ieśln ików  n ieustannym i m a­
łym i odm ianam i. D nia jednego gdy m ia ł 
g rać  C ycerona w  K a ty lin ie  p rzy o d z ian y  
W togę R zym ską p rzechadzał się z ra n a  po  
swym ogrodzie pow tarza iąc  p rzy ię tą  na się 
ro lę  i zadaiąc ro zm aite  p y ta n ia  sw oiem u 
ogrodnikow i, k tó ry  ty m  szczegulnym  u- 
b io rem  swoiego P a n a  zadziw iony n iem ógł 
•ię w strzym ać od w rzaskliw ego śm iechu.



V o lta ire  ży w y m  uniósłszy się g n iew em  rz e k ł  
doiiiego. Co n ad zw y czay n eg o  znaydu iesz  
w  m o iey  sukni ? C y ce ro  p rz e d  p óyśc iem  
n a  S e n a t  p rz e c h a d z a ł  się ta k ż e  po  sw y m  
ogrodzie . Ja  go teg o  w ie cz o ra  r e p r e z e n -  
tu ię  ; in ia łż eb y m  n a  s t ra tę  czasu p o d w ak ro ć  
się p rz e o d z ie w ać  ? —  D ługo n iem ó g ł p r z e ­
b aczyć  ogrodn ikow i, k tó ry  się b ra ł  za  bo­
k i  i  śm ia ł się do ro z p u k u  z C ycerona.

W  r o k u  1778. pod  czas p rzy ia zd u  do P a ­
ry ż a  m ie szk a ł  V o lta ire  u  M ark iza  V il le t te  —  
T a m  d n ia  p ew n eg o  gdy w ie lu  gości znay -  
dow ało  się na  ob iedzie  z ay m u iąc  m ieysce  
u  s to łu  V a l ta i re  d o s trzeg ł iż n ie d o la w a ło  
k u b k a  jego p ieczęc ią  oznaczonego. Gilzie 
jest m ó y  k u b ek ?  p y ta ł  n a  swe usługi p iz y -  
danego  lo k a ia  w ie lk iego  g łu p ca  m ie rząc  go 
sw yin  isk rz ą w y m  ok iem  ; a  gdy  te n  b ie ­
d ak  n a  odpow iedź  k ilka  słów n ie w y ro z u m ia -  
ły ch  z a m ru c z a ł  pod  nosem  —  n ie p rz y ia c ie lu  
P a n a  t w e g o ! zaw o ła ł  s ta rzec  g n ie w em  za­
p a lo n y , s z u k a y k u b k a m o ie g o !  chcę go m ieć !  
a lbo  o b iad u  jeść n ieb ęd ę . N akon iec  n ie -  
w idząc  k u b k a  rz u c a  stół z u n ie s ien iem , p o ­
w ra c a  n a  gó rę  do sw ych  poko iów  i w  o n y ch  
z a m y k a  się. N iesp o d z iew an a  t a  scena  zm ie ­
szała  i zasm u c iła  w szystk ich  w  s p ó ł-  b ie s ia ­
d n ik ó w —  Ci de leg o w ali  do niego  P. \ i l l e -  
vieille , k tó re g o  on d la  u p rze y m o śc i  i p rz y -  
iem nośc i oby cza ió w  m ocno  kochał. P u k a  
t e n  z le k k a  do d rz w i pokojów . K to  ta m



jet? p y ta  V o lta ire , to  ja! odpow ie V ille- 
vieille. Ha! o tw ieraiąc drzw i, to W . M. P an; 
m óy kochany M ark iz ie—  czego odem nie 
W P a n  żądasz? P rzychodzę w  im ien iu  w szy­
stk ich  naszych p rzy iació ł nieobecnością 
W . P ana  zasm uconych zak linać i prosić abyś 
pow rócił do stołu, a razem  donieść o u m a r­
tw ien iu  P. V ille tte , p rzepędził on już t e ­
go g łupca, k tó ry  n ieuw ażnie stał się zm a r­
tw ien ia  W . P an a  p rzy czy n ą .-— W ięc  w zy - 
w aią m nie abym  pow rócił? —  O ni cię oto u- 
prtiszaią —  Słuchay m óy p rzy iac ie lu  n ieod- 
w aże się. —• I dlaczego? na  dole zem nie nay- 
graw ać się będą —  Możesz że W . P an  tak. 
rozum ieć? Alboteż m y n ieposiadam y w szy­
scy naszych osobnych skłonności. Jeden  
chce m ieć zawsze swoią szklankę, ten  swóy 
n ó ż , ów p ióro , i t. d. —  R ozum iem  W . P a n  
starasz się m nie uspraw ied liw ić; m ów m y 
raczey  o tw arc ie , źe każdy z nas m a swoią 
słabość, ja się w stydzę za moią —  Idź W . P a n  
p ie rw ey , ja póydę za nim . P rzy b y w a V ol­
ta ire  i siada u  stołu zboiażliw ą nieśm iałością 
dziecka, k tó re  za popełn ioną n iedorzeczność 
lęka się i czeka nagany.

J. B i e s i e k i e r s k i

N A Ś L A D O W A N I E  P IO S N K I  XL. A N A K R E O N T A .

* J J y  z  wiosną wszystko rozkwita . 

N a  róży rumianym łonie
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Drzćm ata pszczółka ukryta.*

W łaśnie na piersi czy akronie 

Z bićrai dlż swćy Psychy kwiaty 

A frodyty syn akrzydlaty.

Obudzona nagle pszczoła 

Żądłem go w rękę ukolr;

Bożek mocnĆ uczuł bole 

I  żałosny matki woła:

„M ały  wężyczek skrzydlaty 

„Z ak rad łszy  ai? między kwiaty,

„ W  rękę mię ugodził skrycie,
„ A c h ! . . .  Ach mamo! tracę życie'

W enus mn tchem goi ranę,

W raca na tw arz u s’miech zdradny;

W net się spieszy Chłopczyk ładny 

Ciskać g ro ty  sercćm  znanć.

N a  tó m atka; „  gdy ci maty 

„  Robak ty le  tez fcosztuie,

„  Ileż na  pocisk twćy strzały  

„  Łez ro n i, k to  mocno czule?

L. Sobolewski.

1 jadnienie Logogrtfffa w N um erze ifttym Źdrowit; gdzie jest, 

W óz, Zdroit, W ór, Drzwi, W ir, Drzewa Dwór W zó r, Ron, Róu>,

7 ,'iaczen ie  Zagadki, Nit.

! -     - -    ..

Dozwala się drukować ż warunkiem  przedstawieuia do Ko­

m itetu szefciu exemplarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia 18 

miesiąca M aia roku  1816.

G. S , G rtddnk P . Ord. Cxi. Krm. Cm*,



II. 

I O A C H I M A

L E L E W E L A

W E  W Z G L Ę D Z I E  D ZIEIOW

N A R O D O W Y C H  P O L S K I C H

V O S T R Z E Z E N I A.



Pierwszy Numer tych postrzeleń zajmowńł Uwa­
gi nad Mateuszem herbu Qholewa Polskim 
X II wielu dziejopisem , a w szczególności nad 
pierwszą dziejów jego księgą w W ilnie 1811.

Drugi ten Numer obejmuje 3. pisma w Tomie 
lszym Tygodnika znaydujące się i 2, w Tom ie 
Ilgim tegoż Tygodnika umieszczone. Tak że

Tygodn. Tom I. Oświadczenie................. na str. 8.
Pismo I. na str. 17. 33. 4g. 65.

81. 97. 121. i 58. i 54.
170.

II. na str. 222. 238. a 54.
270.

III. na str. 286. 202.

Tygodn. Tom I I  IV. na str. 1 . 18. 33. 49.
65. 85. 101. 117.

V. na str. 534. 349. 365.
38i.


